
KLRJER M RSZAW SKl
Dnia 1 (1 3 )  Września —  Rok 1854. M  239. Jutro, Podwyższenie Ś g o  K r z y ż a .

Dnia 8 b. m., w Kaplicy L iterackiej, pod wezwa­
niem N i e p o k a l a n e j  BOGA-RODZICY, przy Kościele  
Metropolitalnym Sgo J a n a ,  podczas solennej Wotywy  

' .Artystk> Wielkiego Teatru, wykonali wznio­
s łe  Religijne dzieło, utworu Spohra, to jest Mszę na 
g łosy  z organem. Senjorowie w im ien iu  Archi-Konfra-  
ternji, składają im serderczne podziękowanie, że sw e­
tra talentami przyczynili s ię do świetności uroczystego 
obchodu wielkiej w Cbrześcjaństwie pamiątki N a r o ­
d z e n i a  P r z e c z y s t e j  D z i e w i c y  MARJF.

Jutro, w  Kościele Parafjal: Śgo K r z y ż a ,  obchodzoną  
będzie solenna Uroczystość P odw yższen ia  K r z y ż a  Śgo.

Z powodu że entrepryza dostawy drzewa opałowego,  
św iec , oleju i słomy, dla Wojsk Gub: Lubelskiej na la-

* wo1' J0- X i «cia N a m i e s t n i k a  Królestwa, 
Oddana dotychczasowym Entreprenerom z woloej ręki  
a tern samem licytacja na d .2/ I4 Wrześ: r. b. ogłoszona  
coimętą została; przeto Rząd Gubernialoy Lubelski, p o ­
daje o tem do wiadomości powszechnej.

Rząd, Gubernjalny W arszaw sk i.—  W myśl art. Igo  
N a j w y ż s z e g o  Ukazu o zbiegłych, z dnia 2 5  Kwietnia  
(J Maja) 1850r.,  Rząd Gubernjalny wzywa wymienione  
mzej osoby, które albo opuściwszy potajemnie miejsce 
zamieszkania, me są  z pobytu wiadome, albo wyjecha­
wszy za granicę za paszportami, pomimo ich expiracji 
nie  wracają, aby w przeciągu 6ciu tygodni licząc od da­
ty mniejszego wezwania, zgłosiły  się do najbliższego 
Urzędu Policyjnego i tam bytność swoję zam eldow ały  
w przeciwnym bowiem razie, uważane będą za nieobecne  
w Królestwie i postąpi się % niemi jako samowładnie  
kraj (ipuszczającemi.—  Lista imienna zbiegłych z kra­
ju, których fundusze z akt pod dozorem Pisarzy i Re­
jentów Kancelarji Ziemiańskiej Gub: W a rsza w sk ie j, 
oraz Rejentów Okręgowych zostających,, poszukiwane
,  yA . ^ lą Di m 02' Ja,lk‘cl Zylberberg , lat 49. tokarz 
z Grójca P u  W arszaw skiego, zbiegł 1846 r.; Jan Ga- 
ga jew sk ti j a t ^29, włościanin, z M lodojewa  Ptu Koniń 
skiego> zbiegł 1848  r.; Józef Melcer, lat 23, włością- 
niu, z W ierzbtnek  Ptu W łocław skiego, zbiegł 1851 r • 

h t  2 2 - włościanin, z W ie r z b l  
r J i2 1 W łocław skiego, zbiegł 1851 r.; Staroz: Jakób  
J e le n k ie m c z ,h 1 30, k ra wiec, ?, Ś lesina  Ptu Konińskie- 
go, zbiegł 18o3 r.; Staroz: Bajla Jelenkiewioz, lat 33  
^ p o w y ż s z e g o  z S l  i n a  pt(i K o n i ń s h i e g o ^ 2biegła

i i ,  Pt ¥ ar°^: ? .9Ja Sak' lat 2 3 ’ wyrobnica, z S ie -
f  lb ieg h  185 3  r ’’ Michał Grze-

ziń sk t  b  4 0  wyrobnik, z W ysokiego  Ptu Konińskie- 
go, zbiegł 1853 r.; Staroz: Bojna Golińska, lat 4 5  
wyrobnica, z Ślesina  Ptu Konińskiego, zbiegła 1853 r.: 

P t n T  - i  Ara lat 2 3 ’ wyrobnica, z Ślesina
i gła 1853  r-J Staroz: Ejzyk Wejs,

m  . ’ u!L,0 P0Wa"y> 2 K alisza , zbiegł 1854  r.; Staroz-

s z l  Z L n % n ł 2 , « t ucze*? Szkoły Rabioóvv, 2 Kali- sza , zbiegł 1850  r.; Starozak: Jude K rzepichi, lat 21
czapnik, i  K a lisza , zbiegł 1853 r.: S t a r o :  Izaak w  nr.

i c k o  o cze,adc" k pWcienniczy, z K alisza , zbiegł 
1852r .;  Staro: Majer P resa jzer ,  lat 21 , czapnik, z K a ­
lisza ,  zbiegł 1852  r.; Staroz: Pejsach K ryg ier , lat 31,  
tkacz, z K azim ierza  Ptu Konińskiego, zbiegł 18 53  r -  
Staroz: Sura K ryg ie r ,  lat 32, żona powyższego, z K azi- 
m ierzą  Ptu Konińskiego, zbiegła 1853  r.; Łucja S z y ­
m ańska, lat 21 , żona służącego, z G w artow a  Ptu K o ­
nińskiego, zbiegła 1849 r.; Jakób M ierkjew icz, lat 21 
wyrobnik, z D zierążn y  Ptu Konińskiego, zbiegł 1849  
r ; Michał Bulkow ski, lat 26 , służący, z M lodojewa  
Ptu Konińskiego, zb iegł 1849  r.; Józef M iłkow ski, lat 
1 t oo™' K alisza , zbiegł 1848  r.; Paweł Rem blew ski, 
lat LL pasterz, z Grodzic  Ptu Konińskiego , zbiegł 1848  
r.,- Staroz: Mendel Z elig a , lat 22, krawiec, z Koła  Ptu 
Konińskiego, zbiegł 1849  r.: Staroz: Hersz S zw a rtz -  
m an  lat 22, blacharz, z Kola  Ptu Konińskiego, zb iegł

ii  TiD. ?TrowsAi’ lat 22- wyrobnik z Lub- 
stów ka  Ptu Konińskiego, zbiegł 1849  r.; Samuel K ry -
gl 6-T x \  o7n’ 8° sPodarz> z Kolendrów  Ptu Konińskiego, 
zbiegł 1849  r.; Marcin Sniegocki, Jat 22, z Lubstowa  
Ptu Konińskiego, zb iegł 1849  roku.

W iadom ości z  m orza K aspijskiego.
(Z doniesienia Dowodzącego Stacją Astrabadzką, j, 

Kapitaua-Lejtnauta Swinkina). It
,5go Czerwca r. b. starszyzny Turkomańscy donieśli  

dowodzącemu Stacją Astrabadzką, Rapitan-Lejtnantowi 
Swinkin, iz Turkomam Etrekscy udali się niewielką  
łodzią na rozbój, do południowego brzegtf zatoki, w ce­
lu ograbienia Persów, trudniących się około  brzegu 
siejDą jęczmienia. N iezwłocznie po otrzymaniu takowej  
wiadomości,  naczelnik stacji dał do rozporządzenia do- 
wódzcy parostatku Kama, Kapitan-Lejtnauta Bolszewa, 
łódz uzbrojoną dwoma falkonetami i mającą na sw ym  
pokładzie dziesięciu ludzi, oraz rozkazał parostatkowi,  
by poołynął do Czarnej Rzeczki, dla obejrzenia brzegu  
pomiędzy tą ostatnią a wsią Giaź położonego, i stara­
nia się zabrać łódź rozbójników. Kapitan-Lejtnant 
Bolszew odpłynąwszy 6 Czerwca z powierzonym mu 
parostaUiem dla obejrzenia brzegów zatoki, posłał po­
przednio uzbrojoną we dwa falkonety łódź pod dowódz­
twem Praporszczyka Melechina z KorpusuSzturmanów,  
któremu dano zlecenie opłynąć brzeg, i  czekać około  
rzeczki Bagu przybycia parostatku. Parostatek, płynąc  
na wschód, i ujrzawszy trzymającą się brzegu łódź Tur- 
komanską, począł ścigać takową, lecz Turkomani wi­
dząc pogoń za sobą, wyciągnęli łódź na brzeg, a sami

,P.odPł yn ąwszy oa parostatku ile możności 
Diizej do łodzi wspomnionej, wyprawiono doń pod do- 
wództwem iocmana Chaliłowa jedną łódź uzbrojoną o 
6ciu wiosłach, a drugą o 4ch, dla obejrzenia łodzi roz­
bójników, , dania jej osadzie zapytań; lecz zaledwie 
ludzie wyszli nai brzeg, gdy od strony przeciwległej w y­
skoczyło do 5 0  Turkomanów, których dotąd ujrzeć nie  
można było, i którzy dawszy ognia z karabinów, roz­
poczęli bój na szaszki. Lecz spotkani wystrzałami i ba-
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a tui naszych majtków, i straciwszy 6ciu ludzi w za­
li, Turkom ani poczęli uchodzić wgłąb kraju, za- 

awszy z sobą ciała poległych swych towarzyszów; 
nasz oddział, który wylądował, jako n ie  liczny, nie 
mógł pójść w pogoń za rozbójnikami, a nie będąc w s ta ­
nie ściągnąć łódź z brzegu, spalił takową i wrócił do 
parostatku. Zabito nam w tej rozprawie locmana Cha- 
liłowa, i raniono lekko majtków klassy le j :  Atanazego 
Smolijaoinowa, kulą w prawe ramię, i Stefana Hładko- 
wa, szaszką w palce prawej ręki. Z majtków najbardziej 
odznaczyli się wytrwałością i nieuslraszonością: Michał 
Uszakow, Stefan Hładkow i Anatazy Smolijaniuow.

(Ruski Inwalid).

JW . Baron Meyendorf, Rzeczywisty Radca Tajny, 
Członek Rady Państwa, Wielki Mistrz Dworu JEGO 
CESARSKO-KRÓ LEW SKIEJ MOŚCI, wyjechał dó 
Petersburga.

JW . Jenerał Uraga, Minister Idexykański przy D w o­
rze P ruskim , wyjechał do Berlina.

J JW W . Baronowa v. Lebzeltern, Małżonka Ministra 
Rezydenta A ustrjackiego , przy Dworze Parm eńskim , i 
P anna  Julja Tęgoborska, PaunaH onorow a Dworu J E J  
CESARSK O-KR ÓLEW SKIEJ MOŚCI, wyjechały do 
W łoch.

JW . Radca Tajny C zetyrkin, Jenerał-Sztabs Doktor 
Armji Czynnej, powrócił z Kijowa.

Gazety Petersburgskie, donoszą o skonie Jenerała- 
Lejtnanta Karpenko. Członka Audytorjatu Jeneralnego 
Ministerstwa Wojny.

Radca Koliegjalny Alexy Spaskoj, w powrocie z za­
granicy do Cesarstwa, czasowo w mieście tutejszem 
ba wiący, życie zakończył.

W tych dniach powitaliśmy dwa zeszyty, to je s tX II I  
i  XIV Wzorów sz tu k i średnio-wiecznej w daw nej Pol­
sce , wydawanych przez Alex: Przezdzieckiego  i Edw ar­
da Barona Rastawieckiego. Zeszyty te obejmują Obraz 
M atki B O ZK IE J Częstochowskiej; Ołtarzyk hebano­
wy srebrem wykładany ze skarbca Częstochowskiego, 
i klejnoty z X T I  wieku. Wszystkie te wizerunki wyko­
nane zostały z wszelką dokładnością w litografji P. M. 
Fajansa, z dołączeuiem do nich stosownych opisów, 
pióra wydawców.

Wy wiązując się z przyjętego na siebie zobowiązania, 
przybył nareszcie do W arszaw y  Inżenjer John Head, 
dla wprowadzenia w ruch tyle oczekiwanych o d W a r-  
szaw ian  wodociągów. Od złożenia bowiem tylko ma­
chiny, zależało urzeczywistnienie tego tak ważne­
go dla miasta dzieła, które zawdzięczyć należy do­
broczynnemu Rządowi. Widzieliśmy osobiście P .Head; 
jest to młody około 30  lat mający człowiek, i za­
raz po przybyciu swoim, przystąpił niezwłocznie 
do zajęcia się tern najważniejssem dziełem, jakiem jest 
złożenie zdumiewających swoją olbrzymią wielkością 
szczegółów. W czynności tej głównie pomagają mu 
tutejsi PP. Inżenjerowie i Mechanicy. Wszystkie też 
roboty około wodociągów, w zupełności już ukończone 
zostały. Dwiesadsawki,wybrukowane jak najstaranniej, 

, i  dwa filtry wyżwirowane, a położone wprost ulicy Karo­
w ej nad Wisłą, w blizkości budynku, w którym ma być 
ustawiona maszyna, do zasilania W arszaw y  wodą za po­
mocą pary, zasługują na obejrzenie i godne są wiuzenia.

Same kotły do pary, które umieszczone będą w tymże 
budynku oadWzsA|, zdumiewają każdego swoją wiel­
kością. Co do sieci wodociągów, czyli ru r  podziemnych, 
takowe, jak to nieraz donosiliśmy, już w miejscach cen­
tralnych miasta zupełnie pokończone. To samo można 
powiedzieć o wodotryskach i zdrojach rozsianych po 
wszystkich częściach miasta, a o ukończeniu których, 
od czasu do czasu donosiliśmy. Oczekiwano zatem je ­
dynie na złożenie maszyny do pompowania i parcia 
w górę W arszaw y  wody, i gdyby przybycie Inżenjera 
nastąpiło wmiesiącu Marcu, już w chwili obecnej, to 
jest w miesiącu Wrześniu, cieszylibyśmy się wodą wi- 
ślanną, wśród miasta. Nikogo bowiem dziwić nie bę­
dzie, jeżeli powiemy, stosownie do wiadomości, za- 
czerpanyeh u samego źródła, że ustawienie czyli z ło­
żenie głównej maszyny, potrzebuje najmniej oA pięciu  
do sześciu  miesięcy czasu. Na porę zimową, która ro­
zumie się zaskoczy teraz pomienioną robotę, nie trzeba 
wcale uważać; główny bowiem budynek, gdzie maszy­
na zestawioną będzie, zostanie oszklony i ocieplony, a 
zatem i wśród mrozów dalsze prace prowadzoue będą, 
i bezwątpieuia nie omylim się, jeżeli zapowiemy Czy­
telnikom naszym, iż święcone m W ielkanoc  jajko w r .  
1855, gótować będziemy w wodzie w iślannej, czerpa­
nej ze zdrojów wzniesionych wśród miasta. P. Head, 
zajął się z całą gorliwością rozpatrzeniem się w tej za­
wiłej kwestji złożenia takiego olbrzyma, i lada dzień 
przystąpi dotej ciekawej pracy. Dodać tu należy, iż obie 
machiny parowe ustawiać się mające, zbudowane zosta­
ły podług systematu Kornwalijskiego, powszechnie u- 
żywanego; są one z ruchem obrotowym, z działauiem 
pary przez expansyq, (a detente), tudzież z urządzeniem 
kotłów, uajwięcej teraz upowszechnionem.

W ostatnim numerze X ięgi Św ia ta , o której wyjściu 
już donieśliśmy, napotykamy między innemi prace P. 
Anto iW ieniarskiego, którego pióro coraz płodniej­
sze m się staje. Pracowity ten autor nie tak dawno wy­
stąpił ua scenę pisarską, a już tak dla gładkości pióra 
swego jako i szczęśliwych pomysłow i treści prac swo­
ich, z przyjemuością daje się czytać. Z ostatnich jego 
Wspomnień, przytaczamy zrobiony przez nas mały wy* 

ją tek, jako dotyczący znanego w dziejach literatury 
imienia : »Było to w r.  1739. kiedy im ieA lexegoDobo­
sza, jako słynnego rozbójnika, rozgłośnem się stało 
na mil kilka w okolicach Czarnej Góry. Napady jego na 
miasteczka i dworce tak były powszechne, że napełnia­
ły trwogą całe Kolomyjskie, chociaż trudno zaprzeczyć 
że Dobosz znał się i ua dworszczyznie, bo wrazie przy­
jęcia go grzecznie, wzajemną odpowiadał grzecznością. 
Pewnego dnia, posunął się aż pod Hołosków, którego 
dziedzic dowiedziawszy się o tern, zapakował ua wozy. 
znaczniejszej wartości rzeczy, i nie zważając na słabość 
swej żony, zostającej w łóżku, wyjechał zalecając siu- 

' gom, aby Dobosza wrazie przybycia do dworu, jak naj­
gościnniej przyjęto. Jakoż d. 4  Pazdz: wieczorem, Do­
bosz z całą drużyną przybył do Hołoskowa, a za wej­
ściem do dworu, przyjęty został jak najgościuniej przy­
gotowaną dla niego, i towarzyszów wieczerzą. Gdy więc 
podjadł i podpił jak należało, zapytał o gospodynię do­
mu, a gdy mu oświadczono że chora, muszę ją  odwie­
dzić odrzekł, i udał się do pokoju chorej. W tejże pra­
wie chwili Pan BÓG obdarzył dom ten synem, a gdy



Dobosz dowiedział się o tern, dajcie tnu imie Alexy, za­
wołał, bo to dobre innie. To rzekłszy skłonił się \ wy­
szedł, a następnie opuścił Hołosków, nie zrządziwszy 
tam najmniejszej nikomu krzywdy. Pomimo jednak ca­
łej jego grzeczności, nie uczyniono zadość jego życze­
niu, bo nowo-uarodzony otrzymał imie Franciszek, 
a nazwisko jego było Karpiński, ów słynny swego cza­
su pisarz i poeta, którego do rzędu naszych pierwszych
klassyków liczymy. . . . .

Ze wszech stron dochodzą nas wiadomości o skon- 
czbuych żniwach, i ze wszech stron prawie brzmią je­
dnakowo, to jest że tegoroczne zbiory wypadły jak naj­
pomyślniej. W ogóle rok ten znakomicie pod wzglę­
dem pomyślnego zbioru i urodzaju przewyższył poprze­
dni, i nawet nie da się porównać z przeszłym. Chwała
BOGU! Ł „  _ . .. .

Do xięgarni i składu out muzycznych K. F nedtem , 
przy ulicy Senatorskiej Nr 460, nadeszły następujące 
nowe dzieła, jako t o : W ykład obrzędów i religijnych  
zw yczajów  Rzymsko-Katolickiego Kościoła, zebrany 
przez L. Łunkiew icza, rs. 1 k. 50; Zagon rodzinny, 
zbiór obrazków, gawęd i fraszek rymowanych i niery- 
mowonych. przez Adama Pługa, 3 tomy, rs. 3 k. 30; 
Rękopism X. Bagińskiego, wydany przez E. Tyszkie­
w icza, k. 15; św ię ty  F r a n c is z e k  Seraficki i poeci 
włoscy z Jego szko ły , k. 221/*; Nowy sposób mnoże­
nia  i dzielenia liczb, wydał J. Kulik, k. ST1/^; W ycinki 
hiperboliczne H u k i eliptyczne, przez tegoż, k. 75; Xiq- 
ieczka  bez ty tu łu  i nazw iska autora, k.50.

Słynna artystka Grisi, (nie trzeba ją  brać za bawiącą 
niedawno w W arszawie  Pannę Grisi artystkę tancer­
kę), z a a n g a ż o w a n a  zos ta ła  wraz z śpiewakiem Mario do 
Am eryki na 6 miesięcy. W ciągu tego czasu zobowią­
zali się występować trzy ruzy w tygodniu w operach j a ­
kie sami wybiorą sobie, a za to nawzajem otrzymają 
wynagrodzenia 425,000 fr., z której to summy, połowa 
zaraz z góry wypłacona im zostanie. Pokazuje to jak 
w Ameryce popłacają talenta Europejskie, bo przecież 
Mario  jak wiadomo, już schodzi z pola.

(kurs wczorajszy: za pół-im perjały, żądają rs. 5 kop: 
29; za listy  zastawne  Illgo Okresu oprócz kuponu, żą­
dają rs. 14 k. 77; wartość kuponu k, 137a-

Jeden z Czytelników (iŁ eczycy ), znany z niektórych 
prac literackich, nadesłał nam wiersz, z którego, ze 
względu na jego gładkośę i płynność, zamieszczamy
następujący wyjątek:

„S za ra d y , lo g o g ry fy ,  rzeczy to niełatwe!
. Można wprawdzie niejedną ubić kuro p a tw ę,

A jednak nie być strzelcem, który k rzy k i  zmiata. 
Można zgadnąć szaradę, naprzykład: Cerata....
A nie być Szaradzistą biegłym, doskonałym.
Lecz mamy wieść w K u rjerku  z podziwem niemałym,
Że się znowu pojawił odgadywacz nowy,
Który prawdo-podobnie śród zaw rotu głowy,
Ot tak... ną chybił trafił... fik pałki z kobiałki...
Jakąś sobie karetkę... utworzył z kabałki.
Drnga znowu szarada znaczy Uiszczenie,
A jemu się wydaje, że to umieszczenie!
Zatem trudno zamilczeć; któś piwa nawarzy,
A złe spadnie na wszystkich nas partykularzy.
Sądzić będą w stolicy, biorąc wzór z kare tk i,
Że nasz koncept do szarad zbyt płaski i le tk i :
Chociaż mówiąc sumiennie na korzyść Łęczycy ,
Nie stoim pod tym względem niżej o<l stolicy.
Rabatka  wlot zgadnięta, jak  również Roślina:
A i teraz wpadliśmy wprost na B eduina .—  R.

Wczoraj w Teatrze Wielkim przywołani zostali: po 
2gim akcie Opery Napój Miłosny, Pani de La Grange 
2-kroć; po3cim akcie Opery Norma, Patii de La Grange 
4-kroć, oraz P P . Ciaffei i Miller po 3-kroć; po 2gim 
akcie Opery Purytanie, Pani de La Grange 3-kroć, PP. 
Troschel i B utti po 2-kroć; po Balecie Wesele w Ojco- 
wie, Wszyscy, i oddzielnie Panny: D am se4-kroć. Ka­
rolina S traws 3-kroć, oraz PP. Meunier 3-kroć, Popiel 
i K w iatkow ski po 2-kroć.

A n g ł j a .—  Sun  doniósł, że Xiążę Albert w dniu 5  b. 
m. wypłynie z Osborne do Boulogne.— Times dowo­
dzi, że rząd wysłać powinien kilku Kapelanów Katoli­
ckich do armji W schodniej, liczącej 6 ,000 Katolików 
na 30,000 ludzi; dziś zaś ma ona tylko 2ch Kapelanów 
Katolickich a 5eśu P ro tes tanck ich .—  M. Post skarży 
się, że blokada portów morza Bałtyckiego, wcale nie 
zaszkodziła handlowi R ossyjskiem u, u łatwianemu teraz 
przez Prusy, gdzie sami A nglicy  płody R ossyjskie  k u ­
p u j ą .  _  Dotychczas rząd płacił 30  szylingów na mie­
siąc od tons za najem okrętów przewozowych;^ teraz 
szuka okrętów, którymby mógł płacie po 20  szylingów 
tons; Admiralicja rozpisała licytację na nowe dostawy: 
24,000 pak sucharów, 12,000 beczułek wołowiny, 
24 ’000  beczułek wieprzowiny. (Jour: de St. Pet:).

F ra n cja . P aryż  7 W rześnia .-— Tarento-Colonist 
donosi, że w tamecznym szpitalu obłąkanych przyjęto 8 
osób, które dostały pomięszaoia zmysłów, z powodu 
zbyt wielkiej ilości kamfory spożytej dla uchrouienia 
się od cholery.—  P. Soutś, Poseł Stanów Zjednoczo­
nych  w Madrycie, przejeżdżał przez Bayonne, udając 
się do wód w Pireneach. (Ind: Bel:).

H isz pa n ja . M adryt 2go W rześnia . —  W  tej chwili 
głównym przedmiotem rozmów, są kwestje Kubańska  
i finausowa, ta ostatnia szczególniej. Niecierpliwie wy­
glądają wypłaty procentu od długu krajowego, którą 
odroczono z powodu braku funduszów w skarbie, a któ­
ra nastąpi, jak tylko dokonane będą formalności o po­
życzkę 5 6  miljo: realów od kapitalistów M adrytu; oie- 
ulega wątpliwości, że gdyby ta summa nie wystarczyła, 
kapitaliści nowe forszusa rządowi udzielą. —  Coraz 
prawdo-podobniejszem się zdaje, że kwestja dynastyj- 
na  nie będzie rozbieraną wkortezach, a przynajmniej 
wszelki wniosek dynastji, przeciwny, źle przyjęty będzie. 
W  ogóle spokojność dziś większa jak kiedykolwiek 
w ciągu ostatnich dwóch miesięcy; przynajmniej wielu 
spodziewa się, że zaburzenia uliczne nie powtórzą się. 
Przerwane zaburzeniami przygotowania do bankietów, 
rozpoczynają na nowo; gwardja narodowa zwłaszcza, 
obchodzić będzie świetnie swe zwycięstwo. Artylerja 
mieć będzie swój bankiet w Retiro; po 2 5  franków pła­
cą restauratorowi na osobę.—  Minister Collado zrzekł 
się swej pensji na korzyść ubogich gwardzistów narodo­
wych, którzy nie mają.za co sprawić sobie m anduru.—  
Dzienniki od dni kilku powstają w swych artykułach 
na niesłychaną natarczywość kandydatów do posad 
rządowych.—  Mówią, że P. Madoz zostanie Ministrem 
robót, P. Lujan  Ministrem spraw wewnętrznych, zaś 
P. Santa-C ruz  wystąpi z gabinetu. —  Królowa często 
wyjeżdża uamiasto; wczoraj eskortowałją  szwadron ka­
rabinierów armji; dowód to oszczędności, bo gwardja 
konna zwiuiętą została. (lud: Belge).



Niemcy. — Na wystawie w Monachium, tego lata, 
6 ,807  wystawców przedstawiło płody przemysłu k ra­
jów  niemieckich. (Tyg: Pet:}.

Włochy.-^- W Palerm o cholera oiezrnierDym prze­
strachem mieszkańców przejmuje; nie tylko z powodu 
jej siły, chociaż umierało dziennie i po 400 osób, ale 
także z powodu wspomnienia tej plagi w 1837; wów­
czas bowiem niektórych dni liczono po 2 ,400 wypadków 
śmierci. Handel i przemysł upada całkiem; kto uciekaó 
może, ucieka; na ulicach pustki zupełne; wszystkie 
sklepy i kawiarnie są albo zamknięte, albo puste, tylko 
apteki stoją otwarte. W wojsku też cholera bardzo gra­
suje, zwłaszcza w trzech pułkach szw a jcarsk ich , które 
n ie  mogą się poszczycić wielką wstrzemięźliwością 
w używaniu mocnych t r u n k ó w .- -  Z R zym u  donoszą, 
ze Minister skarbu złożył raport, iż niepodobna mu po­
k ryć wydatków dotychczasowemi dochodami. Ponie­
waż Ojciec Sty nie chciał ani nowych podatków nało­
żyć, ani też puścić w obieg Dowych papierowych pie­
niędzy, bankier Torlonia pożyczył 1 miljon talarów, 
za co mu przyrzeczono przedłużenie monopolu tytuniu 
I soli. (Neue Pr: Ztg).

R o z m a it o ś c i.—  Dwa kolosy z wzorów lbsam bulśkićh  
kopjowane, są jednym z najciekawszych zabytków pa­
łacu Sydenham , nietylko pod względem trudności, ale 
i  dokładnego wykonania. Sztuka to bowiem nie mała, 
odlać takie posągi, przeszło 70  stóp wysokie. A le  pra­
wdziwym arcy-dziełem wystawy wSydenham , jest przed­
stawienie Alham bry i domu P om pejańskiego. W tym 
ostatnim znaleźć można wszystko, z czego tylko składał  
s ię  dom R zym ian in a . Obok wszakże tej wystawy po­
m n ik ów , urządzono, że tak się wyrazimy, w ystaw ę  
lu d zi. Sądzono bowiem, że niedość zgromadzić pom ni­
ki rozsiane na powierzchni globu, ale trzeba jeszcze 
przedstawić ciekawemu widzowi różne odeienia rassy 
człowieczej, która ten glob zamieszkuje. Potworzono  
więc z drzewa różne, a mało dotąd znane typy dzikich ple­
mion, ubrauoje  tak, jak się zwykle noszą, i poustawia- 
no  w odpowiednie gruppy. Złudzenie jest niezmierne,  
i  spotkać się tam można to z mieszkańcami wyspy Bor­
neo do połowy nagiemi, to z mieszkańcmi Jaw y, dalej 
S u m a try, N owej Gwinei, A u stra lji i t. p. Wszystkie te 
gruppy są z jak największą wiernością oddane, a każda 
z nich przedstawia jakąś dramatyczną miejscową scenę.
I  tak: w In djach  np., widzieć można słon ia  z podnie­
sioną trąbą, szarpiącego kłami ty g ry sa ; w A fryce, 
spalony m urzyn  ściga zwierza dzikiego, a kobiety bie­
gną  po rozpalonym piasku pustyni. Są i Eskim osy , i 
ich  chaty porozrzucane w pośrodku lodowisk, a gdzie­
niegdzie psy,' lisy i n iedżw iedzie-b iah ,' uby tero wię­
ksze  wywrzeć złudzenie. Żadna z tych scen nie jest aoi 
trywialna, ani też śmieszna, ale jak najzgodniejsza 
z prawdą i naturą. Zbiór zwierząt przedpotopowych, 
stanowi także niemałą zasługę wystawy, i beiwątpienia  
jest to najciekawszy szczegół parku Sydenhamskiego.-— 
Należący do truppv żonglerów chińskich,, karzeł Chirs- 
Gan , umarł 2 0  z. m. w szpitalu M iłosierdzia w B erli­
nie. Miał lat 30. C hińczycy jego koledzy obecni na 
pogrzebie, przywdziali na znak żałoby sukuie białe, i
m ieli sznureczek czerwony opasauy w około  r ę k i .__
uŁ to też to oajpierwszy został złodziejem?” zapytał

ktoś w  towarzystwie, na co jeden z obecnych odrzekł:  
» Ja sądzę, ze ten co czółno wynalazł,  bo jak przybijał 
gdzie do brzegu, to pokazywał się z.łodzi.'"

S Z A R A D A .
Pierwszy  nagradza , a drugie  i trzecie 

Są w  grze, czasem i p rzy  grze, ja k  tylko zechcecie; 
łr szys tk ie  zas są  potrzebne, każdy mi to przyzna, 

Szczególniej mężczyzna.
(Zeszła Szarada, Tyranka).

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y .
Babski K ar: Ob: z Gąski a r  634; Ciechomski W ik t: Ob: z Brzozo­

w a nr 476; Cielecki M azy: Ob: z Z ygier n r 603; Engelberg Juljusz

n r  l  Ś26 K ^  l  f  S° rz<!wicz Mich: <%■' z Augustow a 
Inl Oh « n j y:  z Grzymiszewa nr 625; M azaraki

J c a n ^ 25; P u ła w ski Czesław  Oby: z Grzymiszewa 
n r 62a; S traszew ski O nufry Ob: z Białegostoku u r l6 0 8 ;  Stadeu Żo­
na Jen:-Lejt: z Petersburga; Zaliiełło Jul: Oby: z Płocka 
H■ S e  Białostocki Jan b. Pułko: do Petersburga; Czapski 
Hippo: Ob: do Czernika; Dobrowolski Aot: Oby: do Lisicy; Eliasze- 
Wicz Jak: Sekr: Gub: do Białegostoku; Kozin Mich: b. Porucz: do 
P etersbu rga; de Roberti Emil Rad: Koleg: do Białegostoku; X . W i- 
k to r  Aot: Pleban do T rąbek .

Przyjechali koleją ie la zn ą : Hunke Józ: A rt: Muz: z P rag i Cze­
skiej nr 603; Hassę Kar: farb iarz z T orunia nr 1255; Schm idt Adolf 

•Inzenier z Berlina n r 634.
W yjechali koleją zelazną : Czernicb Teodora Modoiarka do Nie­

miec; Raych Hersz Kup: do K rakow a.

DONIESIEYU.
ZAK ŁA D  FABRYCZNY SZKŁA TAFŁO-

WEGrO w  dobrach huź.nice Grabowskie p o d  Kali­
szem, w łasnosc Kempoera, ma bouor zalecić Publiczności w y ­
rób sw ój, nieustępnjący w  niczem najznakomitszym fabrykatom  
zagranicznym . W ielkość Tafel, czystość i jasność, a nadew szy- 
stko grubość Szkła, dotąd w  krajow ych Hutach n iepraktykow a- 
na, a nadająca pożądaną moc i trw a ło ść  Taflom, spow odują bez- 
w ątpienia prędki odbyt tego w y ro b u , skoro doświadczenie p rze­
kona o tem  Publiczność.—  S kłady powyższego Szkła po cenach fa­
brycznych, zaprow adzono: w  W arszaw ie  na K rako.-Przedm :, u 
P . Enderlina, w  domu Hr: Zamoyskiego; w  Ł odzi u  P . Kempiń­
skiego; w  Koninie u P. Grossa; w  Kaliszu u P . Adolfa Kempnera. 
Kupującym znaczniejsze partje , odstępuje się zw y k ły  rab a t.

OLIWA MASZYNOWA
, nadeszła

| Do S K Ł A D U  G Ł O w  NEGO FARB i LAKIERÓW  |

J. A.  K R A U S S E ,
ulica Miodowa N r 484, wprost Rządu Gubernjabiego. , 
O L IW Ę  tę  z bardzo dobrym skutkiem użyć można do sma-§ 

|ro w a u ia  Machin P aro w y ch , C ukrow ych, P rzędzalni i ty m | 
|podobnych  Machin i W arsz ta tó w .

Sprzedaje się na P udy  i F un ty , po kop: 20 za funt .

Rsr. 3 nagrody, kto odniesie do domu W . Koelichen przy  ulicy 
Długiej pod Nr 565 /6 , 1-Ołl!VTK X lj  T eatra lną , m etalow ą, czar- 
no-Iakierow aoą, na k tórej w  oprawach mniejszego szkła z w ierz­
chu, je s t ua około napis fabrykanta w  Paryżu. P rz y  zostawieniu 
jej w  dorożce znajdow ała się w  pudełku pokrytym  papierem safja- 
now ym , w ew nątrz  zaś atłasem  czerwonym , rów nie z odbitą 
złotem i literam i firmą fabrykanta .

Dzis rano ciepła stopui 9. W czoraj w południe 13.
Dziś rano wysokość w ody ua W iile  stop 3 cali U .
TEATR W IELKI. Ju tro , Łucja  z Lamermooru. Uroczy- 

stołc róz. N a dochód Pani de La Grange. (O statnie w ystąpienie 
tej A rty stk i).

Codziennie do widzenia, od godz: 3 do 6ej po południu, przy ulicy 
Miodowej N °4 8 6 a , w ielka |» A m O B A W A ,o r a z  dw a KARŁY.

W  D rukarn i K urjera W araz:.— W olno drukow ać. W arszaw a d. 1 (13) W rześnia 1854 r .—  Cenzor"’? '.’ SobieszczyAski.


